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„Wychowanie bez porażek”

Na podstawie lektury T.Gordona opracowała Jolanta Oliwa

Młodzież często czuje się niezrozumiana przez dorosłych, nie umie porozumiewać się z nimi szczególnie w sprawach trudnych i niepokojących. Potwierdzenie tych obaw znalazłam w badaniu, które przeprowadziłam w otmuchowskim Zespole Szkół w ubiegłym roku szkolnym 2001/2002, z którego wynika, że co trzeci uczeń ma duże problemy w rozmowach z nauczycielami a co czwarty z rodzicami. Był to dla mnie impuls do działań służących poprawie procesu komunikacji interpersonalnej pomiędzy nauczycielami, uczniami i rodzicami. Poniższy materiał jest do wykorzystania  w pracy wychowawczej przez nauczycieli, którzy chcą mieć dobre kontakty z uczniami, by prowadzić „bez porażek” proces wychowawczo – dydaktyczny.

W jaki sposób uczenie może być bardziej skuteczne niż zazwyczaj, jak może wzbogacić wiedzę i zapewnić uczącym się większą dojrzałość, ograniczyć konflikty i dać nauczycielom więcej czasu na naukę? Uczenie młodych ludzi może być niesamowicie frustrujące i pełne rozczarowań. Napotykają często zawzięty opór, niskie motywy, jedynie krótkie chwile uwagi, niczym nie wytłumaczony brak zainteresowania, a nawet otwartą wrogość. W nauczaniu jeden czynnik jest najważniejszy, a mianowicie to, w jakim stopniu nauczycielowi uda się nawiązać z uczniem szczególny stosunek – coś w rodzaju łączności, więzi czy pomostu. Podstawowe umiejętności nawiązania kontaktu nie są w rzeczywistości zbyt skomplikowane, wymagają jednak praktyki i dotyczą przede wszystkim rozmowy. Skutek takiej rozmowy zależy od jej jakości i od wyboru przez nauczyciela najbardziej odpowiedniego sposobu prowadzenia rozmowy w różnych sytuacjach. Każdy przedmiot może być dla młodych ludzi interesujący, jeśli mają do czynienia z nauczycielem, który posiadł umiejętność nawiązywania z nimi szczególnego kontaktu, kontaktu, w którym potrzeby nauczyciela są respektowane przez uczniów, a potrzeby uczniów przez nauczyciela. 

Każdy nauczyciel może poprawić swe stosunki z uczniami, tak by stały się one bardziej otwarte, nacechowane większą wzajemną troską, bardziej współzależne, w większym stopniu uwzględniające odrębność i bardziej satysfakcjonujące. Właśnie dzięki tym zmianom szkoła może stać się ludzką i żywą organizacją, gdzie będzie mogło naprawdę odbywać się kształcenie i wychowanie.

Otoczenie jest skłonne szukać towarzystwa właśnie ludzi akceptujących i unikać tych, którzy są bardzo krytyczni i lubią osądzać innych. Bardzo krytyczni i lubiący osądzać nauczyciele zwykle uważają, że w ten sposób pomagają uczniom skupić się na zachowaniach nie do przyjęcia, na błędach i na słabościach. Uważają, że uczniowie nie mają wystarczających motywów, by chcieć zadowolić nauczyciela, lub są całkowicie niezdolni do samoistnej poprawy. Dlatego też są przekonani, że jeżeli w uczniu ma nastąpić jakaś zmiana, to bodziec musi przyjść z zewnątrz. Prawda jest akurat odwrotna. Krytycyzm, negatywne oceny i inne sposoby wykazywania słabości raczej tłumią, niż wywołują zmiany a więc w sposób oczywisty hamują proces nauczania. Nauczyciele nie akceptujący mimo woli utrudniają proces nauczania i uczenia się w klasie, ograniczając w ten sposób czas przeznaczony na naukę. 

Jeżeli stwierdzicie, że dane zachowanie ucznia jest dla was nie do przyjęcia, powiedzcie mu: ”Nie podoba mi się twoje zachowanie”. Będziecie przynajmniej uczciwi wobec niego i dacie mu sposobność współdziałania z waszym rzeczywistym „ja”, a nie z wyobrażeniem tego, czym waszym zdaniem być powinniście. Uczniowie często zwracają uwagę na potrzeby nauczyciela, który jednak musi najpierw wykonać ludzki gest: uczciwie ujawnić co czuje. 

Jest absolutną koniecznością, by nauczyciele potrafili odróżnić problemy uczniów od tych, które mają uchwytny i konkretny wpływ na nauczyciela, naruszając jego potrzeby. Nauczyciele powinni zachowywać się w całkiem odmienny sposób, gdy problem mają uczniowie, niż wówczas, gdy problem mają oni sami. Dlatego bardzo ważne jest określenie tego, kto ma problem. Różnica pomiędzy problemami należącymi do uczniów i problemami należącymi do nauczycieli da się sprowadzić do wyraźnie uchwytnych i konkretnych (czyli realnych skutków). Nauczyciele mogą oddzielić swoje problemy od problemów uczniów, zadając sobie pytanie: „Czy to zachowanie w sposób realny, bezpośredni, uchwytny i konkretny na mnie wpływa? Czy nie akceptuję go, ponieważ przeszkodziło mi, dotknęło mnie, zraniło lub osłabiło? Czy też nie akceptuję go tylko dlatego, że chciałbym, by uczeń zachował się inaczej, nie miał problemu i reagował tak , jak ja tego oczekuję?”

Jeżeli odpowiedź na ostatnie pytanie jest pozytywna, problem należy do ucznia, natomiast odpowiedź „tak na poprzednie pytanie oznacza, że to nauczyciel ma prawdziwy zgryz. Problemów uczniowskich nie da się pozostawić w domu, ale samo ich rozpoznanie nie wystarcza, trzeba skutecznie zareagować. 

Język nie akceptacji: 12 blokad komunikacji interpersonalnej.

1. Nakazywanie, komenderowanie, polecanie.

2. Ostrzeganie, groźba.

3. Moralizowanie, głoszenie kazań, „powinieneś, powinnaś”.

4. Doradzanie, sugerowanie, proponowanie rozwiązań.

5. Pouczanie, robienie wykładu, dostarczanie logicznych argumentów.

6. Osądzanie, krytykowanie, dezaprobata, potępienie.

7. Obrzucanie wyzwiskami, wyśmiewanie, ośmieszanie.

8. Interpretowanie, analizowanie, diagnozowanie.

9. Chwalenie, aprobowanie, wydawanie ocen pozytywnych.

10. Uspokajanie, okazywanie współczucia, pocieszanie, podnoszenie na duchu.

11. Wypytywanie, indagowanie, krzyżowy ogień pytań.

12. Odwracanie uwagi, sarkazm, dowcipkowanie, zabawianie.

Takie komunikaty mogą spowodować, że młody człowiek przestanie mówić, że poczuje się winny, lub nie na poziomie, że jego miłość własna zostanie ugodzona, że wywoła to w nim reakcje obronne, niechęć, że poczuje się nie akceptowany.

Gdy ktoś potrafi odczuwać i przekazać drugiemu człowiekowi prawdziwą akceptację, posiada umiejętność udzielenia mu skutecznej pomocy. Akceptacja kogoś drugiego takim, jaki jest, to ważny czynnik sprzyjający wytworzeniu stosunków, w których człowiek może wzrastać, rozwijać się, dokonywać konstruktywnych zmian, uczyć się rozwiązywać problemy, zapewnić sobie zdrowie psychiczne, być bardziej twórczym i produktywnym i w pełni realizować swe życiowe możliwości. 

Większość rodziców i nauczycieli została wychowana w przekonaniu, że jeżeli zaakceptuje się dziecko, pozostanie ono takim, jakie jest, i że najlepszym sposobem, by pomóc mu stać się lepszym w przyszłości, jest powiedzieć mu o tym, czego się w nim teraz nie akceptuje. Dlatego większość dorosłych korzysta przede wszystkim z języka nie akceptacji, który zamyka ludzi, wywołuje w nich reakcje obronne i uczucie niepokoju, sprawia, że boją się mówić czy przyjrzeć się sobie z bliska. 

To, jak nauczyciele mówią do swych uczniów zadecyduje o tym, czy okażą się pomocni, czy destruktywni. Skutecznie pracujący nauczyciel, musi nauczyć się, jak przekazywać akceptację, musi opanować pewne szczególne umiejętności komunikowania się z drugim człowiekiem.

Konstruktywne metody niesienia pomocy uczniom:

1. Słuchanie – ułatwia oczyszczenie się i uwolnienie od uczuć i emocji; umożliwia nawiązanie kontaktu; pomaga człowiekowi, który ma problemy, pogłębić dokonane przez siebie odkrycie; mówi o naszej gotowości przyjścia mu z pomocą oraz informuje go o naszej akceptacji. tego, jaki jest, z jego kłopotami.

2. Bierne słuchanie – oznacza akceptację i może zachęcić do dalszego otwarcia się.

3. Odpowiedzi potakujące (skinienie głową, uśmiech, ruchy mimiczne twarzy) użyte w sposób właściwy, dają uczniowi do zrozumienia, że go naprawdę słuchamy i jesteśmy zainteresowani tym, co mówi.

4. „Otwieracze” – czasem uczniowie potrzebują dodatkowej zachęty, by mówić dalej, wejść w problem głębiej, a nawet zacząć np. „Wygląda na to, że bardzo to przeżywasz?”

5. Aktywne słuchanie czyli wysyłanie odpowiedzi zwrotnych – zakłada współdziałanie z uczniem, dostarczając mu zarazem dowodu, iż nauczyciel go rzeczywiście zrozumiał.

Aby aktywne słuchanie było skuteczne, nauczyciele muszą spełniać kilka warunków. Nauczyciel musi głęboko ufać, że uczniowie mimo wszystko są zdolni do rozwiązywania swych problemów i pamiętać, że celem aktywnego słuchania jest ułatwienie znalezienia rozwiązania – a sam proces może trwać wiele dni, tygodni, a nawet miesięcy.

Żaden z komunikatów typu „Przestańcie!”, lub „Dlaczego to zrobiłeś?”, czyli komunikatów „ty”, „wy” nie mówi nic o nauczycielu – punktem zainteresowania jest uczeń. Gdyby nauczyciel powiedział cokolwiek na temat tego, jak sam się czuje na skutek takiego a nie innego zachowania ucznia lub w jaki sposób go ono bezpośrednio dotyczy, jego komunikat miałby charakter komunikatu „ja”.: ”Nie mogę pracować, dopóki nie zostaną uprzątnięte te wszystkie materiały porozrzucane po całej klasie”.  Komunikaty „ja” można by nazwać „komunikatami odpowiedzialności” z dwóch względów: nauczyciel, który je wysyła, bierze odpowiedzialność za swój stan wewnętrzny (słucha siebie) i za swą gotowość podzielenia się informacją o sobie z uczniem. Po drugie, komunikaty tego typu pozostawiają odpowiedzialność za zachowanie się ucznia samemu uczniowi. Jednocześnie komunikaty „ja” pozwalają uniknąć negatywnego oddziaływania, towarzyszącego komunikatom „ty”, „wy”, gdyż sprawiają, że uczeń może poczuć się rozważny i pomocny, a nie zawzięty, zły i przewrotny.

 Komunikaty „ja” uwzględniają trzy ważne kryteria skutecznej konfrontacji:

1. tkwi w nich wysokie prawdopodobieństwo wzbudzenia w uczniu pragnienia zmiany;

2. tylko w minimalnym stopniu zawierają negatywną ocenę ucznia;

3. nie wpływają ujemnie na stosunki uczeń – nauczyciel.

Nauczyciele dochodzą do wniosku, że wysyłanie komunikatów „ja’ nie jest łatwe. Żeby taki komunikat wywarł istotny wpływ na uczniów, musi się składać z trzech elementów. Przede wszystkim uczniowie muszą się dowiedzieć, co stwarza nauczycielowi problem. Jeżeli uczeń nie musi zgadywać, dlaczego nauczyciel występuje przeciwko niemu, komunikat będzie bardziej skuteczny. Nie obciążający winą i nie zawierający osądu opis tego, czego nie możemy przyjąć, jest dobrym początkiem komunikatu „ja”. Stwierdzenia „Kiedy widzę papiery porozrzucane na podłodze...”, lub ”Kiedy mi przerywasz...”, – odnoszą się do sytuacji spowodowanej przez ucznia i przedstawiają fakty bez żadnej obróbki. Ważne jest , by dać uczniom do zrozumienia, że po prostu tym razem wystąpiło określone zachowanie, które stało się dla was pewnym problemem.

Drugi składnik komunikatu „ja’ dotyczy uchwytnego i konkretnego wpływu, jaki zachowanie opisane w pierwszej części komunikatu wywiera na nauczyciela. Uczniowie często nie wiedzą, w jaki sposób ich zachowanie wpływa na innych, ale z chwilą, gdy zrozumieją, że stwarza ono nauczycielowi prawdziwy problem, dostrzegą powód do zmiany swojego zachowania.

Trzeci element komunikatów „ja” musi ujawniać stan uczuć, jakie zrodziły się w nauczycielu pod wpływem określonego zachowania, dotyczącego go w sposób konkretny i uchwytny.

„Kiedy trzymasz nogi w przejściu między ławkami(opis zachowania), mogę się potknąć(namacalny skutek), a boję się, że mógłbym także upaść i potłuc się(uczucie)”.

W tej sytuacji uczeń zajmie dużo mniej defensywną postawę niż wówczas, gdyby uważał, że lęk nauczyciela wiąże się bezpośrednio z jego zachowaniem. 

Komunikat „ja” niezależnie od kolejności elementów (a nawet w przypadku braku jednego z nich) automatycznie zyskuje wysokie prawdopodobieństwo, iż zostanie wysłuchany przez uczniów jako uczciwe, otwarte wypowiedzenie przez nauczyciela tego, co go „gryzie”. Każdy rozsądny komunikat „ja” jest zawsze dużo bardziej pożądany niż obwiniający komunikat „ty”, „wy” lub niewyraźna wypowiedź pośrednia.

Jednak nawet najlepiej skonstruowany komunikat ”ja” może zrobić przykrość, sprawić, że uczeń poczuje się dotknięty, zaskoczony, zakłopotany, że będzie się chciał bronić, spierać, lub, że będzie bliski płaczu. Ostatecznie usłyszał komunikat, głośny i wyraźny, że jego zachowanie jest nie do przyjęcia, że sprawia kłopot lub wyrządza krzywdę nauczycielowi. Często pierwsza reakcja ucznia będzie sygnałem informującym nauczyciela o tym, że na skutek tej konfrontacji stworzył on problem uczniowi. Teraz problem należy do ucznia i istnieje potrzeba przejścia z powrotem od konfrontacji do aktywnego słuchania. To przejście od konfrontacji do swego rodzaju poradnictwa pomaga uczniowi poradzić sobie z nowo powstałym problemem. Jest również dowodem zrozumienia ze strony nauczyciela i akceptacji reakcji ucznia. 

Gdy jednym z elementów trzyczęściowego komunikatu „ja” nauczyciela jest gniew, uczeń odbiera konfrontację jako komunikat obwiniający i poniżający. Gniew zamiast ujawniać wewnętrzne uczucia nauczyciela, zdaje się wskazywać palcem na ucznia jako na winnego. Komunikat „ja” o treści „Jestem zły, zdenerwowany” zwykle jest interpretowany przez ucznia jako „Jestem zły na ciebie” lub „Zdenerwowałeś mnie” a gniew pojawia się po doznaniu jakiegoś innego uczucia. Gniew jest uczuciem wtórnym i często pełne gniewu komunikaty są próbą ukarania ucznia lub dania mu nauczki, ponieważ zrobił coś, co w nauczycielu wywołało jakieś inne uczucie np. lęk, niepokój. Gniew jest jak napar czarownicy: pieniący się i fermentujący w nauczycielu, dopóki go nie wypluje, potężny i miażdżący w swych skutkach.

Z wysyłaniem komunikatów „ja” wiąże się wysokie ryzyko, ryzyko „otwarcia się”. Komunikaty „ja” są stwierdzeniami dotyczącymi tych, którzy je wysyłają, ujawniają wewnętrzne uczucia i potrzeby oraz informacje nie znane dotąd otoczeniu. 

Drugim poważnym ryzykiem jest możliwość dokonania się w człowieku zasadniczej przemiany. 

Trzecim poważnym ryzykiem jest odpowiedzialność. Dla wielu ludzi jednym z najtrudniejszych aktów jest przyjęcie odpowiedzialności za siebie; znacznie wygodniej jest określić wszystko, co jest złe, niż własną winę. Posługiwanie się przez nauczycieli komunikatami „ja” w końcu skłania uczniów do tego, że sami zaczynają wysyłać uczciwe komunikaty do innych uczniów i nauczycieli. Uczniowie czerpią wzory ze swych nauczycieli; jest to prawdopodobnie najważniejszy sposób nauczenia się skutecznych zachowań interpersonalnych.

Konflikty są elementem każdego ludzkiego współdziałania; nie są one ani dobre ani złe. Istnieją nawet dowody, że częstotliwość konfliktów nie wpływa negatywnie na jakość wzajemnych stosunków. Ważna jest natomiast liczba nie rozwiązanych konfliktów i metod ich rozwiązywania. 

Nauczyciele niemal bez wyjątku, myślą o rozwiązywaniu konfliktów w kategoriach wygrany – przegrany. Stosunki uczeń – nauczyciel traktują jak walkę o władzę, zawody czy zmagania nic więc dziwnego, że z kolei uczniowie uważają ich za swych naturalnych wrogów – swego rodzaju dyktatorów, którym należy się sprzeciwiać za pomocą wszelkich możliwych środków.
Metody rozwiązywania konfliktów:

I. Metoda 1. – stroną wygraną w konflikcie jest nauczyciel a przegraną uczeń.

1. Metoda ta może być szybka i skuteczna w sytuacjach wymagających nagłej interwencji.

2. Może okazać się jedyną metodą, gdy w grę wchodzi duża liczba ludzi, co ogromnie utrudnia obszerniejsze omówienie sprawy(„Tańce się skończyły, za piętnaście minut drzwi muszą być zamknięte”).

3. Metoda ta wywołuje u przegranego uczucie oburzenia, a często wielkiej wrogości wobec zwycięzcy. Nikt nie lubi, gdy mu się mówi, co ma robić, i gdy jego potrzeby nie zostają uwzględnione.

4. Metoda I daje przegranemu słabą motywację, by realizował rozwiązanie. Często przegrany tylko udaje, że wprowadza je w życie.

5. Często wymaga stosowania przymusu („Połowę mego życia spędziłem w klasie jako policjant”). Gdy ten, kto ma pilnować realizacji rozwiązania, jest nieobecny, przegrani nie podporządkowują się.

6. Metoda ta hamuje wzrost odpowiedzialności za siebie i kierowania sobą, umacnia zależność i potrzebę słuchania poleceń.

7. Wzmacnia uległość i podporządkowanie się głównie z obawy. Hamuje rozwój współdziałania i szacunku dla potrzeb innych ludzi. Nigdy nie dojdzie do współdziałania, jeżeli się zmusi ucznia do zrobienia czegoś.

8. Hamuje twórczą inicjatywę, odkrywczość, nowatorstwo. Cechy te rzadko rozwijają się w atmosferze lęku i represji.

9. Sprzyja niskiej wydajności, niskiej moralności, brakowi satysfakcji z wykonywanego zawodu, zwiększa liczbę nieudaczników. 

10. Przeszkadza w rozwoju samodyscypliny i samokontroli. Nie ma żadnych szans, by samokontrola mogła się rozwinąć, gdy nauczyciel sprawuje kontrolę na zasadzie siły.

11. Jest mniej prawdopodobne, by mogła doprowadzić do wspólnego bądź twórczego rozwiązania.

12. Często wywołuje u zwycięzcy poczucie winy(„To bardziej boli mnie niż ciebie”).

13. Zwykle wymaga od zwycięzcy uciekania się do siły i władzy w celu zapewnienia sobie uległości.


II.  Metoda 2, w której stroną wygraną w konflikcie jest uczeń a przegraną nauczyciel:


1.    Jest szybka – po prostu nie zwraca się uwagi na zachowanie, nie wywołuje się sporu, szybko rozwiązuje się konflikt kapitulując.

2. Nieuchronnie wywołuje u przegranego uczucie oburzenia i wrogości wobec zwycięzcy. Nauczyciele, którzy często kapitulują, zaczynają nie lubić, a nawet nienawidzić uczniów – a w końcu i swojego zawodu. 

3. Umacnia w zwycięzcach (tzn. w uczniach) egoizm, niechęć do współdziałania, brak szacunku dla innych. Uczniami coraz trudniej jest kierować, wymykają się spod wszelkiej kontroli, stają się niezdyscyplinowani, wciąż się czegoś domagają. W klasie może panować chaos.

4. Może ona wzbudzić u uczniów inicjatywę twórczą i spontaniczność. Ale nauczyciel płaci za to straszną cenę.

5. Nie sprzyja wielkiej wydajności i wyższej moralności. Uczniowie na ogół nie cierpią klas, w których panuje chaos i brak dyscypliny.

6. Wywołuje u zwycięzców (uczniów) poczucie winy z powodu nieuwzględnienia potrzeb nauczyciela.

7. Sprawia, że uczniowie tracą szacunek dla nauczyciela. Zaczynają uważać go za człowieka słabego i niekompetentnego.

8. Zwykle wymaga od zwycięzcy (ucznia) uciekania się do siły i władzy.

Nauczyciele rzadko posługują się wyłącznie Metodą I lub Metodą II, gdy jednak czasem posługują się jedną a czasem drugą, to takie niezdecydowanie jest niezwykle mylące dla uczniów. Sprawia, iż wydaje im się, że żyją w jakimś elastycznym świecie, w którym nie ma stałych granic. Taka niestałość wprowadza zamęt zarówno wśród uczniów jak i u nauczyciela.



III.  Metoda 3 – obie strony łączą się w poszukiwaniu możliwego dla nich do przyjęcia rozwiązania; jest to metoda, w której nikt nie musi przegrywać. Można się nią posługiwać także w rozwiązywaniu konfliktów w innych stosunkach międzyludzkich. Metoda ta jest procesem. od samego początku do końca niezbędne jest współdziałanie obu stron. Zanim nauczyciele będą mogli zdecydować się na zastosowanie Metody III w rozwiązywaniu konfliktów, muszą nabyć pewnej umiejętności w aktywnym słuchaniu. Tylko aktywnie słuchając będą mogli zachęcić uczniów, by mówili o swych aktualnych potrzebach. Uczniowie muszą czuć, że ich potrzeby zostaną zrozumiane i zaakceptowane, zanim podejmą ryzyko angażowania się w proces negocjacji.

Nauczyciele także muszą jasno i uczciwie wyrazić swe potrzeby, posługując się komunikatami „ja”. Uczniowie będą się bali Metody III, jeżeli będą słyszeć komunikaty „ty”, „wy”, obwiniające, zawstydzające i upokarzające. Nieuchronną ich reakcją na takie wypowiedzi będzie poczucie, że i tak przegrali już walkę, dlaczego więc mają angażować się w rozwiązywanie problemu. Uczniowie muszą być również przekonani, że nauczyciel próbuje stosować całkowicie odrębną metodę. Może zaprezentować im następującą postawę: 

„Rezygnuję z posługiwania się władzą, by wygrać waszym kosztem, ale nie zgadzam się także, byście to wy wygrali moim kosztem. Chcę szanować wasze potrzeby, ale muszę też liczyć się z moimi. Spróbujmy nowego podejścia, które pomoże nam znaleźć rozwiązanie uwzględniające zarówno wasze jak i moje potrzeby. Rozwiązanie, jakiego szukamy, pozwoli wygrać obu stronom”.

Wielką pomocą dla nauczycieli jest również wyjaśnienie uczniom Metody III w kategoriach rozwiązywania problemu: „Mamy pewien problem i zastanawiam się, jak wspólnie moglibyśmy go rozwiązać”.

Rozwiązywanie problemu wymaga wieloetapowego procesu. Metoda III składa się z sześciu etapów zaproponowanych przez słynnego pedagoga Johna Deweya, który próbował zastosować „naukową metodę” do rozwiązywania problemów życiowych przez jednostkę; - Metoda III stwarza dalszą możliwość zastosowania naukowej metody rozwiązywania konfliktów pomiędzy jednostkami lub grupami.

Sześć kroków w rozwiązywaniu problemu:

1. Określenie problemu.

2. Szukanie możliwych rozwiązań.

3. Ocena rozwiązań.

4. Wybór najlepszego rozwiązania.

5. Wypracowanie sposobów jego realizacji.

6. Stwierdzenie, jak wybrane rozwiązanie sprawdziło się w praktyce.

Krok 1: Określenie problemu:

a. Nie próbuj rozwiązywać problemu, dopóki uczniowie nie zrozumieją, że Metoda III nie jest jakąś sztuczką, by nimi manipulować,

b. Włączaj w rozwiązanie problemu tylko tych uczniów, którzy są stroną w konflikcie

c. Uczniowie muszą angażować się w Metodę III dobrowolnie, zakłada ona bowiem dobrowolne uczestnictwo,

d. Upewnij się, że jest dość czasu, by zakończyć przynajmniej jeden krok w całym procesie,

e. Upewnij się co do ujęcia swych potrzeb i uczuć w formę komunikatów „ja”. Powiedz dokładnie to, co czujesz. 

f. Nie przeholuj ze swymi uczuciami. Istotne są wypowiedzi „ja’ skierowane na określony cel,

g. Określ swój problem, a nie rozwiązanie, którego pragniesz. 

h. Wykorzystaj aktywne słuchanie, by pomóc uczniom wyrazić swe potrzeby 



Krok 2:- szukanie możliwych rozwiązań.

a. Nie oceniaj proponowanych rozwiązań. Notuj pomysły najszybciej, jak możesz – nie hamuj „burzy mózgów”.

b. Nie żądaj od uczniów, by uzasadniali lub dokumentowali swoje pomysły.

c. Zachęcaj wszystkich, by się włączali, ale do tego nie zmuszaj.






Krok 3: ocena rozwiązań.

a. Rozpocznij proces oceniania od pytania otwierającego dyskusję, na przykład: „Myślę że nadszedł czas, byście powiedzieli, które z tych rozwiązań wam się podoba, a które nie.

b. Wykreśl z listy te rozwiązania, które wywołują negatywną reakcję kogokolwiek i z jakiegokolwiek powodu.

c. Stosuj aktywne słuchanie, by upewnić się, że wszyscy dokładnie rozumieją przedstawiane opinie i uczucia. 

d. Nie wahaj się wyrażać własne opinie. Nie dopuść do przyjęcia rozwiązania, które ci tak naprawdę nie odpowiada.

e. Posługuj się wypowiedziami „ja” w celu wyrażenia własnych uczuć, np. ”Nie mogę zaakceptować tego pomysłu, ponieważ...

f. Teraz jest czas na dokumentowanie i analizowanie. Zachęcaj dyskutantów, aby bronili swych propozycji 
g. Nie pośpieszaj! Dopóki nie będzie oczywiste, że wszyscy przyjmują jedno rozwiązanie.







Krok 4- podejmowanie decyzji.

a. Nie głosujcie! Głosowanie, jeżeli nie jest jednomyślne zawsze sprawia, że są wygrani i przegrani

b. Możesz przeprowadzić próbne głosowanie. Będziesz wiedział, co uczniowie myślą, ale nie będzie to zobowiązujące. 

c. Wypróbujcie proponowane rozwiązania.
d.  Zapisz przyjęte przez uczniów rozwiązanie. Można zaproponować, by podpisali postanowienie, które stanowi coś w rodzaju umowy czy porozumienia, by w ten sposób wyrazić, że rozumieją i zgadzają się na zawarte w nim warunki.
Krok 5.

Potencjalne efektywne próby rozwiązania konfliktu często kończą się uczuciem frustracji, ponieważ odpowiednie decyzje nigdy nie zostały wprowadzone w życie. Zwykle dzieje się tak dlatego, że grupie nie udało się ustalić, kto, co i kiedy robi. Bez tego kroku nic nie da się zrobić.

a. Zapytaj grupę: „Co jest nam potrzebne, żeby zacząć” „Kto będzie za to odpowiedzialny i od kiedy?”

b. Podnieś problem „poziomu wykonania”, jeżeli wiąże się ze sprawą. 

c. Spisz (a nawet przekaż każdemu) postanowienia dotyczące tego, kto, co i kiedy robi. W niektórych wyznacza się kilku uczniów, by sprawdzali, czy postanowienia są realizowane, i przypominali o zbliżających się terminach.

Krok 6: Czy jesteśmy zadowoleni z tego, co zrobiliśmy? W jakiej mierze nasze postanowienia były skuteczne?

a. Bądź czujny, jeśli chodzi o zobowiązania podjęte w zapale rozwiązywania konfliktu, które jednak później okazały się nierealistyczne lub zbyt trudne do wprowadzenia.

b. Jeżeli mimo przyjętego postanowienia problem nie został rozwiązany, może to wskazywać na pojawienie się jakichś niespodziewanych trudności, dotyczących samego postanowienia lub jego realizacji.

c. Nic nie jest smutniejsze od obserwowania, jak klasa walczy o wprowadzenie w życie złego postanowienia. Należy je odrzucić i szukać innego. 

d. Nawet jeśli wydaje się, że jakieś rozwiązanie rozstrzygnęło początkowy konflikt, dobrze jest je co pewien czas przeanalizować. Zmienia się bowiem zarówno sytuacja, jak i potrzeby.

Korzyści stosowania metody III w szkołach

a. Brak urazów – doświadczenie wykazuje, że więzi międzyludzkie ulegają wzmocnieniu, 

b. Motywacja ułatwia realizację postanowienia – uczniowie odczuwają wyraźną motywację do wprowadzenia w życie postanowień, przyjętych dzięki metodzie bez porażek: dzieje się tak dlatego, że w grę wchodzi „zasada współuczestnictwa”. 

c. Metoda III wyzwala twórcze myślenie i wzbogaca doświadczenia nauczyciela oraz uczniów. 

d. W Metodzie III przeforsowanie swoich rozwiązań lub przekonywanie jest wbudowane w proces rozwiązywania konfliktu. 

e. Eliminuje ryzyko posługiwania się władzą oraz konieczność wytwarzania przez ofiary mechanizmów obronnych 

f. Nauczyciele lubią uczniów i odwrotnie– umacnia stosunki oparte na wzajemnym szacunku, trosce i zaufaniu. 

g. Pomaga w ujawnieniu rzeczywistych problemów 

h. Uczniowie stają się bardziej odpowiedzialni.


Szkoły są źródłem szczególnie częstych i trwałych konfliktów, ponieważ znajdują się w niej ludzie w różnym wieku, różnego pochodzenia, o różnym poziomie intelektualnym, doświadczeniu pedagogicznym, poziomie władzy, stopniu społecznej i emocjonalnej dojrzałości, wreszcie o różnych zdolnościach i talentach. Wielu nauczycieli nie uświadamia sobie własnych ograniczeń i braku umiejętności w skutecznym porozumiewaniu się z innymi, co przyczynia się do powstawania niepotrzebnych spięć i nieporozumień. Dostrzegając także swoje braki rozpoczęłam własną edukację w tym zakresie, poprzez studiowanie literatury pedagogicznej i uczestniczenie w kursie „Psychologia komunikacji”. Swoje umiejętności wykorzystałam do przygotowania warsztatów dla nauczycieli i uczniów oraz ich rodziców. Zdobytą wiedzą i doświadczeniem pragnę  podzielić się również z nauczycielami z innych szkół.


Nadzieja dla szkół nie polega na ograniczeniu liczby konfliktów ale zależy od nauczenia ludzi umiejętności i metod ich konstruktywnego rozwiązywania tak by każdy miał warunki do rozwinięcia pełni swych możliwości. 

Jolanta Oliwa nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w Otmuchowie
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